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POTRZEBA PROPAGANDY.

Narodowy rozum, kilkunastoletnią rozwagą oświecony 
oznaczył już formułę odrodzenia Polski; prosta i jasna, 
zrozumiały jest dla najbardziej ograniczonych umysłów : 
usamowolnienie dla wszystkich bez wyjątku mieszkań
ców , uwłaszczenie dla klassy rolniczej, która najznako
mitszą potęgę narodu naszego stanowi, a dziś najwięcej 
jest uciśnioną — takie są słowa tej nowej ewanielii. Sło
wa te dosyć objawić a zrozumie je każdy chłop polski, bez 
żadnych dalszych w7ywodów, bez żadnego szeregu rozu
mowań wyprowadzonych z dziejów ojczystych, z życia 
narodu, — bo charakter jego jak umysł pozostał świeży, 
czerstwy, dla każdej myśli prawdą będącej przystępny; 
potrzeba tylko aby usta objawiające te prawdy podejrza
ne ludowi nie były; aby lud zaufał apostołom przynoszą
cym mu tę dobrą nowinę, i narzędzia rolnicze na broń 
zamienił.

Tych to ust niepodejrzanych szukać Demokracya po
winna i usta te znaleść, aby wcześnie zaskarbić sobie po
trafiły ufność niedowierzającej sprawiedliwie massy. 
Rzecz na pierwszy rzut oka łatwa — bo jakże człowiek 
wykształcony nie zrozumiałby tego lepiej aniżeli lud uci
śniony? A jednakże gdyby tak było, już byśmy od dawna 
owoce naszych usiłowań zbierali. Dla czegóż klassa po 
nad ludem stojąca w innem jest położeniu? dla czego naj
prostsze prawdy nie tak łatwo pojmuje ? Dlatego że cy- 
wilizacya podała jej nie jedną myśl dobrą, ale zarazem i 
niejedną fałszywą. Nim jaka myśl nowa wejdzie do duszy 
człowieka, musi w niej zrobić sobie miejsce, usunąć da- 1 
wne nałogi, przesądy, znieść przeciwne myśli, których 
tem trudniej się pozbyć , im dłużej gościły — potrzeba 
więc walki, zwycięstwa; a kiedy to zwycięstwo nastąpiło, 
nie dosyć jeszcze prostej formuły, potrzeba na to umieję
tnego odsłonienia całej idei która tę formułę stworzyła, 
potrzeba przekonać iż ona jest zbawieniem Polski, sta
wiając obok niej te, jakie dotąd błąd lub egoizm upo
wszechnił — jednem słowem, trzeba opanować całego 
człowieka, przerobić go, uczynić innym. Lud nad podo
bną kwestyą rozważa ciągle, jest to myśl jego — nią żyje, 
ona w jego umyśle, w jego duszy złożoną była oddawna;

kiedy wyższa klassa żyła od wieków czem innem , co in
nego pieściła w swem łonie. Nie odnosimy tego do ogółu 
tylko, stosujemy to nawet do pojedynczych osób, do dusz 
szlachetnych, do ludzi poświęcenia. Spojrzyjmy na emi- 
gracyę— od iluż to lat-krąży w pośród nas ta formuła, 
a jakże jej zdobycze leniwe! Nie dziwmy się przeto jeżeli 
wyższa klassa nie tak prędko i nie tak łatwo pojąć ją mo
że, i zostać błogosławionem narzędziem przeniesienia jej 
do ludu— ale raczej, zrozumiawszy zawadzające przyczy
ny, starajmy się takowe usunąć.

Jeżeliby myśl w kształcie tylko formuły zrozumianej 
dla ludu przedstawioną b y ła , a nie pojętą przez wyższe 
warstwy społeczeństwa, wówczas kierunek pierwiastko
wy powstania, jaki z natury rzeczy, do tej warstwy 
mniej więcej należy, mógłby zostać skrzywionym przez 
złą wolę jednych, a nieświadomość drugich. Im więcej 
przeto idea ta będzie w yrobioną, im większą massę dusz 
szlachetnych z wyższej warstwy społeczeństwa ogarnie, 
tem powstanie uskuteczni się pew niej, powszechniej, 
z większą siłą, tem większa będzie rękojmia, iż w dal
szym ciągu myśl pierwotna nie zostanie zwichniętą.

Dlatego to Towarzystwo nasze, nie ograniczyło się na 
prostem udowodnieniu położonej formuły, ale starało się 
objąć myśl całą, przedstawić ją  we wszystkich kształtach 
i wylegitymować ją  tak pod historycznym jak filozoficz
nym, politycznym i organicznym względem. Dlatego to 
poszliśmy wTszędzie jej szukać: w przeszłości narodowej i 
w ostatnich powstaniach; dlatego sięgnęliśmy myślą 
w przyszły ruch narodu , aby obejrzeć co powinna tam 
zrobić; sięgnęliśmy w stan normalny niepodległej już 
Polski, aby i w tym razie myśli demokratycznej organi
czność, i potęgę przedstawić.

I jakiż z tych prac otrzymaliśmy skutek? bezwątpienia 
nie mały. Demokracya była uważana za myśl obcą, cu
dzoziemską, nieprzystającą do ducłia i usposobienia na
rodu — a dziś nawet ludziom złej wiary powtarzać tego 
zarzutu, bez śmieszności nie w olno , przekonano się 
owszem iż Demokracya jest żywiołem i życiem Polski. 
Uważaną była za pierwiastek anarchiczny, mogący bu
rzyć ale nic uorganizować nie zdolny, korzystny dla oso
bistych ambicyj, niechcącychpoddać się silnemu, ener
gicznemu rządowi jakiego w  powstaniu potrzeba — a 
kwestye polityczno-socyalne przez Towarzystwo rozbie
rane, inaczej wszystkim dowiodły.

ROK V I I I .  C Z E Ś Ć  I .
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To wylegitymowanie się myśli dem okratycznej dało 
jej moc, p rzew agę, k tóra wszystko og arn ia , wszędzie się 
odb ija , tłum i głos przesądów , egoizmu, złej w iary i w y
rabia w  ludziach poświęcenia coraz większą liczbę dzia
łaczy, gotowych jej urzeczywistnieniu oddać całych sie
bie i jej panow anie założyć. Idźmy tę  drogę i nadal — 
przysposobiajm y narzędzia, kształćmy siebie i innych, 
niechaj wym agalności rewolucyi będę nieustannym  przed
m iotem  rozmyślań naszych , bo tym  tylko sposobem do
wiedziemy gotow ości i usposobienia się do usług p u b li' 
cznych.

Kwestya polepszenia losu klassy rolniczej w Polsce, 
zwraca na siebie powszechną uwagę. Kiedy z jednej stro
ny, wniosek uwłaszczenia włościan znajduje coraz więcej 
zwolenników, z drugiej, środki polepszenia stanu klassy 
roboczej po włościach, zaczynaję być przedm iotem  roz
praw  publicznych; przedm iot ten traktow ało nie je
dno już pismo krajow e, a pozakładane Towarzystwa 
agronom iczne w  Poznańskiem  nie jedne ze środków 
wprowadziły w  wykonanie. Mała to zapewne i zbyt nie
dostateczna u lga —• ale też tem  więcej pewności iż po 
tych próbach, środki skuteczniejsze skwapliwiej przyjęte 
zostanę. W  Gazecie Poznańskiej znajdujemy kilka arty
kułów  O ulepszeniu stosunków roboczćj klassy ludu po wło
ściach , do których dała pow ód rozpraw a p. Augusta 
Cieszkowskiego odczytana n a  zgromadzeniu Towarzystwa 
agronomicznego w  B erlinie; artykuły te ,  również jak  
rozpraw ę p. Cieszkowskiego chcem y tu  w krótkości na
szym czytelnikom  przedstaw ić :

« Każdy to dziś p rzyzna, mówi autor artykułu  Gazety 
P oznańsk iej, kto myśl swoję i serce na obecne stosunki 
klassy roboczej lu d u , mianowicie po włościach obrócił, 
że praca ich niestosownie jest w ynagrodzonę. Parobek 
np. pobiera 20 talarów  zasług, dziewka połowę tyle. R a- 
chujęc w ysoko , obliczyć można w artość straw y, lub  o r-  
dynaryi k tóra im  się prócz zasług daje, dziennie na dw a
naście groszy polskich u parobka, na 9 groszy u dziewki. 
Stęd w ypada, że rataj za 22 grosze polskie, a dziewka za 
II groszy polskich dziennie od w schodu słońca aż późno 
w noc pracuje , a przez większę połowę roku  najcięższe 
podejm uje trudy kosę i cepam i, sierpem  i rydlem . Gdy 
zważymy że każdy najem nik w tych sam ych w łośc iach , 
zarobi sobie najm niej złoty, a zarabia zwykle 1 1/2 i 
2 złote, a naw et w ięcej, uderza niskie i niestosowne w y- 
nadgrodzenie robotników  na cały rok zgodzonych.

« Dwie z takiego niestosunku płacy i pracy w ynikają 
następności : robota będzie zła i n iedostateczna, a stęd 
szkoda trafiająca samego pana ; pow tóre upadek m oralny 
i m ateryalny ludu  roboczego, a stęd suchotność i choro- 
bliwość ogółu społecznego. N iepodobna żeby robotnik 
nie poznał i nie w idział nędznego w ynagrodzenia swego,

a stęd nie opuszczał się w robocie, k tórą nadto ladajako 
sp e łn ia ; bo tam  o ch o ta , obowiązki i m oralność ustaje, 
gdzie człowiek pracując z nędzy wyjść nie m o że , gdzie za 
całoroczną pracę innego nie ma w ynagrodzenia nad  to , 
że przynajm niej on , żona jego i dzieci z głodu nie um ie
rają. Obracliowano np. że roczne utrzym anie familii jednej 
na wsi wynosi 70 talarów . Robotnik za ś , jakeśm y w i
dzieli zarabia tylko 44 t a l . ; niedostające więc 26 tal. za
robić m usi żona i dzieci. Niech dzieci będę — jeszcze małe, 
żona chorow ita, lub  za słaba, aby obok domowego zatru
dnienia chodzić jeszcze w  pole na ro b o tę , fam ilia ta  ko
niecznie upaść m usi. Co za okropne położenie za tem , 
gdzie człowiek tyle' przynajm niej zarobić nie m oże, aby 
z pracy rąk  swoich żonę i dzieci u trzy m ał, i na wszelkie 
przypadki był zabezpieczony. Taki stan rzeczy zmusza 
panów  do utrzym yw ania stróży i dozorców przy każdej 
robocie, i do używ ania surow ych środków, oburzających 
nie raz uczucie człowieka. Temi środkam i wszakże nie 
tylko nie dogania się c e lu , to j e s t , pospiechu i dobrej 
pracy, ale zamienia się stan robotników  na stan n iew oli, 
ucisku i barbarzyństw a.

« Towarzystwo agronom iczne w  Berlinie uw aża że, od 
czasu jak  zniesiono zaciąg i, i uregulow ane zostały czyn
szowe w łasności gospodarzy włościan, byt ich m ateryal
ny znacznie się p o p raw ił; że w  skutek te g o , także robo
cza klassa ludu, m ianowicie po większych gospodarstwach 
więcej ulepszyła swoję d o lę ; sędzi jednak , że nie dosyć 
w  tej mierze jeszcze uczyniono, i że należałoby się nad 
dzielniejszemi środkam i zastanowić. P rogram  tegoroczny 
towarzystwa pom ienionego w  dziesięciu punktach  je obej
m uje , jako to : I) aby dw ór i polieya miejscowa więcej 
dbały o m oralne i porządne życie czeladzi, m ianowicie 
aby nie pozwalały częstych i w  noc późną przedłużają
cych się tańców  po gościńcach; 2) aby po wsiach zakła
dano domy ochrony, gdzieby już w  m łodem  pokoleniu 
zaszczepiano lepsze i gruntow ne zasady, a rodzicom  dano 
sposobność nie odryw ania się od p ra c y ; 3) aby panowie 
byli spraw iedliw i względem czeladzi swojej i po ludzku 
się z n ią  obchodząc, przyw iązyw ali ją  do siebie osobnem 
wynagradzaniem  w iernych i pracow itych u s łu g ; 4) aby 
po wsiach zakładano kassy oszczędności i dano sposobność 
biedniejszym  odłożenia oszczędzonego grosza; 5) aby 
panow ie przytrzym yw ali czeladź do roboty, podczas 
długich zim owych wieczorów, i takow ą im  osobno w y
nagradzali ; 6) aby pam iętali o tych, co się w  ich służbie 
zestarzeli i staw iali ich na łaskaw ym  chlebie; 7) aby po
większali zasługi w  m iarę lat, przez które czeladź wiernie 
i pracowicie im służyła ; 8) aby sum ienniejsi byli w w y
staw ianiu św iadectw  odpraw ionym  lub  odpraw iającym  
się ze słu żb y ; 9) aby przyzwyczajali czeladź do  regular
nego chodzenia do kościoła na nabożeństw o; 10) aby 
sami życiem swojem daw ali służbie dobry przykład.

f  d .  c. n . J
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DO RED A KCY I DEM OKRATY P O L S K IE G O .

O b y w a te lu  R e d a k to rz e !

C złonkow ie Sckcyi L o n d y n , świadom i bliżej czynów  tak 
publicznych jak  i pryw atnych , drogiego nam  członka W iktora 
R atajsk iego , proszą cię, obyw atelu, o um ieszczenie tych kilku 
słów w twym dzienn iku , jako dowód żalu jak i czują po stracie 
człowieka który  całe  sw e życie tak k ierow ał, aby spraw a d e 
m okratyczna największą korzyść , a cierpiący b ra c ia , przez 
pom oc sztuki lekarskiej której się p o św ięca ł, jak  najw iększą 
ulgę o trzym ać m ogli.

Czyniąc ten  k rok , wierzaj nam  obywatelu iż czynim y tylko 
zadosyć obowiązkom  naszym  , które zm arłym  naczelny hołd 
oddać nakazują za godne ciągłe ich postępow anie za życia.

Braterskie pozdrow ienie, 

U pow ażniony od członków  Sekcyi L ondyn , 
J ó ze f L issow ski.

L o n d y n ,  dnia 28 lipca 1845 r .

Bruxella , dnia 31 lipca 1845 r.

Szanowny Redaktorze!

W dzienniku twoim z d. 22 lutego b. r . , podobało się 
komuś wym ienić niewłaściwie moje nazwisko. Dowiedziawszy 
się o lem w kilkanaście dni potem , przesłałem  zaraz do Re- 
dakcyi moją odpowiedź, przez podróżującego rodaka , odjeż
dżającego stąd do Paryża. Czy list mój n ied oszed ł, lub też 
uieraczyliście go zam ieścić, nie mam prawa rozsądzać; i dla 
tego tą razą przesyłam kopię onego wprost przez pocztę.

Pozdrowienie braterskie.
L . L . S aw aszkiew icz.

B r u x e l la ,  dnia  29 marca 1845.

Szanowny R edaktorze !

« Nie bierze zasłużony, ale szczęśliwy. >• — « Stolarz 
ukradł, a kowala powiesili, o —  Ważne te przysłowia, poka
zujące jak przy schyłku Polski, naczelnicy jćj szafowali spra
wiedliwością, przyszły mi na m yśl, gdym czytał artykuł drugi 
z d. 22  lutego 1845 r, Dem okraty Polskiego, w którym mnie 
wymieniono jako jednego z redaktorów O rła B iałego. Nigdy 
nim nie byłem  i żadnej odpowiedzialności z tego względu , 
tak niezasłużonych pochwał , jak nagan przyjąć nie m ogę. 
W prawdzie w r. 1 8 4 3 , już to na nalegania R edakcyi, już 
jako ochotnik, napisałem kilka artykułów do tego pism a, któ
rych się nigdy nie zaprę , a z których ostatni pod tytułem  
« Józef Zaliwski i jego towarzysze » jest z dnia 30  czerwca 
1843 r. Odtąd , z powodów, których wymieniać nie tu m iej
sce , nie wziąłem  zgoła pióra na wspieranie wątłą moją siłą 
tego dziennika. Bardzo proszę zam ieścić to sumienne objaśnie
nie w przyszłym  numerze waszego pisma.

Ł ączę pozdrowienie braterskie, 
(podpisano! L . L .  Saw a szk iew icz.

L istu  o  k tórym  P . S a w aszk iew icz  w sp o m in a , przesy
łanego  n am  przez przejeżdżającego rodaka n ie  otrzym a
l iś m y —  lecz zam ieszczając dziś jeg o  r e k la m a c y ę , n ie  

w id z im y  w  czem  ta k o w a  p ro stow ać m a tw ierd zen ie  Demo

k ra ty . W y m ien iliśm y  p. S aw a szk iew icza  m ięd zy  redakto

ram i O rła -B ia łe g o , i p . S a w a szk iew icz  sam  przyznaje iż 
d o  tego  dzien n ik a  p isy w a ł. K iedy zaś d o  tej red ak cy i prze
sta ł na leżeć, lu b  jak ie  artykuły  są jeg o  p ióra —  o  tern w ie 
dzieć  n iepotrzeb ow aliśm y, i n ie  b y liśm y  c iek a w i.

W YSTĄPIENIA ZE ZJEDNOCZENIA.

Grand’Combe ( Gard ) ,  d . 15 czerwca 1 845 r.

Przystąpiw szy do Tow arzystw a D em okratycznego Polskiego, 
którego zasady sę zgodne z m ojem  przekonaniem  , uważam  się 
tern samem za nienalcżącego do Z jednoczenia —  co publicznie 
ośw iadczam . Tomasz W yrw as.

N io rl, d. 27 lipca 1845.

Na dn iu  13 b . m . i r .  w szedłem  do Tow arzystw a D em o
kratycznego Polskiego , a chociaż poprzednio opuściłem  zw ią
zek Z jednoczenia i p rosiłem  o w ykreślenie m nie  z jego listy—  
nie w idząc jednak  aby to dopełn ione zostało , upraszam  Redak- 
cyę D em okraty  o um ieszczenie m ego ośw iadczenia , w swem 
piśm ie , że do Zjednoczenia p rzesta łem  należeć.

N ow akow ski A n ton i.

P o itie rs , d . 28 czerwca 1845.

Z obecnego k ierunku  Zjednoczenia który  coraz wydatniejszą 
p rzyb iera  cechę cząstkowego stow arzyszenia , n ie widzę podo
bieństw a aby pierw otna m yśl u rządzenia  dem okratycznie w ię
kszości E m igracyi Polskiej w jedną  polityczną rządną całość 
urzeczyw istnioną być m ia ła , i dlatego od dzisiejszych prac 
Z jednoczenia usuwam  się — a jako  e m ig ran t, co przez samo 
wyjście z k ra ju  p rzy ją ł na się polityczny charak ter i rew olu
cyjne o b o w iązk i, aby nie zacierać tak szlachetnego znam ienia 
i przez n ieudzia ł aby nieżyć jako tu łacz , postanow iłem  , w o- 
czekiw aniu możności pełn iejszego służen ia  osobiście spraw ie 
ludowej, przyczyniać się dziś datk iem  do w spierania dz ia łań  
Tow arzystw a D em okratycznego. Sy lw ester  S ta n ie w icz .

W y stę p y w a n ie  ze Z je d n o c z e n ia  n ie  je s t  ż a d n ą  n o w o 

śc ią  , i  w  sw o im  czasie  p o d o b n y c h  o św ia d c z e ń  u m ie śc i
l iśm y  sz e re g  n ie  m a ły . Jeże li d z iś  t r z e m  p o w y ż sz y m , 

z k tó r y c h  je s t  je d n o  O b . S ta n ie w ic z a ,  c z ło n k a  b y łe j 
K o m m issy i K o r re s p o n d e n c y jn e j , d a je m y  m ie jsc e  w  n a -  
szem  p iś m ie ,  c z y n im y  to  d la te g o ,  iż p rz y c h o d z ą  o n e  
w  c h w ili  k ied y  w  L e le w e lu , Z w ie rk o w s k im  i sp ó łc e , o d e 

z w a ła  się  c h ę tk a  za ło że n ia  K o m ite tu  n a  p o w ró t .  B ędzie  

to  n o w a  e d y cy a  ic h  d a w n y c h  p o lity c z n y c h  k u g la r s tw  ; 

a le  c i p a n o w ie , p rz e d s ta w ia l i  je  ju ż  ta k  często  e m ig ra c y i, 
że tą  ra z ą  z a p e w n e  n ik t  n a  n ie  u w a g i  n ie  z w ró c i.

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

P o l s k a .  —  W iadom ości z królestwa od czasu ostatniego 
pobytu  M ikołaja w W arszawie, bardzo są zasm ucające. W szyscy 
bowiem  przy jm ują  za pewne, że w skutek narad C esarza z P a 
szkiewiczem  i pierw szem i urzędnikam i adm in istracy jnem i , 
powzięto myśl całkow itego zrów nania Polski z R o ssy ą , i że
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system ten ma być teraz z większą jak dotąd sprężystością i | 
energią aż do zupełnego przeprowadzenia go popieranym. 
Cesarz oświadczył p o dobno ,  że zabiegom rewolucyjnym, 
które nieomal corocznie się objawiają,  raz koniec położyć 
t rzeba,  a skłonnego do rozruchów ducha młodzieży , podusz- 
czanego i podsycanego przez związki z zagranicą , uśmierzyć 
i uśpić na  wieki. Z podobnem  oświadczeniem m ia ł  się dać s ły 
szeć Mikołaj  niektórym z Polaków, którym da ł  posłuchanie.  
Zdaje s i ę , że w Petersburgu czas dzisiejszy powszechnego po
koju za szczególnie stosowny uważają do skutecznego przepro
wadzenia tego planu. Partya  ściśle rossyjska , która obecnie 
wzięta górę,  wszelkie środki do osiągnienia tego celu uważa za 
godziwe. Myśli ona podobno nawet o przenoszeniu ludności 
polskiej w całych massach w inne okolice , co jednakże na ten 
czas dopiero ma nastąpić , jeżeliby dotychczas używane środki 
niespodzianie znalazły jaki opór.  Partya  la uważa Paszkiewi
cza za niezdolnego do przeprowadzenia tego systemu w k ró 
lestwie , robi przeto u s i ło w a n ia ,  mające na celu ,  odwołanie  
go z dotychczasowego ważnego stanowiska.

(G a z . W ro c ł.) .

—  G azeta  Kotońska z dnia 26 czerwca, zamieściła  a r tykuł  
przesłany z Poznania , który zawiera doniesienie o zamordo
waniu dzierżawcy Niemca w powiecie Wągrowieckim. Ponie
waż z artykułu  tego pokazuje się całkowita nieznajomość rze
czy, przypadek ten w prawdziwem wystawić świetle, uważamy 
za powinność. Niechcąc bynajmniej występować w obronie 
zbrodni , ani zbrodniarza  , powiemy tylko , że jak wszędzie , 
tak i tutaj uważać koniecznie t rzeba na towarzyszące okolicz
ności, a natenczas prędzej może litość, jak pogarda dla zb ro 
dniarza,  opanuje  nasze serce.  Służący u dzierżawcy komornik, 
całodzienną s trudzony pracą, już  ku samemu wieczorowi, ma- 
jac zwłaszcza żonę , która w tym dniu  spodziewała się połogu, 
p rosił  ekonom a, by m u  wcześniej iść pozwolił .  Odmowną 
odebrawszy odpowiedź, oburzony do ostatniego, wzbran ia ł  się 
dalej pracować, za co odebrał  chłos tę .  —  W tej samej chwili 
sam pan n a d ch o d z i ; ch łopek przedstawia m u na nowo swą 
prośbę , łącząc do niej zażalenie na ekonoma, ale niewyrozu- 
m ia ły  dzierżawca, słuchając tylko oskarżeń urzędnika i pom i
jając wszelkie względy ludzkości i m iłos ie rdz ia , zaczyna na 
nowo pastwić się nad biednym chłopem  , który w tej chwili 
rozpaczy, widząc jaka m u się dzieje n ies łuszność,  chwyta za 
kose,  zwraca się do dz ie rżaw cy ,  i obie przecina m u  nogi.
/. lego co się powiedziało, okazuje się jasno, że go nie można 
wcale winić o rozmyślne zabójstwo, jak to czyni korrespondent 
Gazety Kotońskiej,  który prawi o jakiemś zażganiu dzierżawcy 
nożami i zabiciu siekierą; dodając , że to może z nienawiści 
narodowej. Nie narodowości,  ale godności człowieczej sponie- 
ważenie i niewyrozumiałość p a ń sk a , winą smutnego tego 
w swych skutkach zdarzenia. (G az. P o zn .)

P r u s s y .  -— W chwili spodziewanych odpraw sejmowych, 
rzeczą jes t  ważną mieć dosyć jasny przegląd przedmiotów, 
k tóre na ostatnim sejmie rozb ierano ,  niemniej i stanowiska, 
jakie która prowineya zajęła w tych ro zp raw ach ; należało 
przeto wystawić d okładny obraz czynności  wszystkich sejmów 
i ich rozwijania się od czasu jak król teraz panujący wstąpił 
na  t ro n .  W tym zamiarze napisał p .  Nauwerck b r o s z u r ę , 
którą wydał pod ty tu łem  : « U elen ich t der wichtigeren  
A bstim m ungen der preussischen P ro v in c ia l Landtage  1841, 
184 3 ,  und  1845. » Nie podobna umieścić tu wyciągu z tego 
pisma, bo samo zawierając tylko 32 stronnic,  ma krótkie zbio
r y  wypadków, które się skrócić nie dadzą. Dla tego umieści

my w ypadki , które znajdują się na ostatnich dwóch stronach 
tego dziełka.  Prowincye można podzielić na 3 działy, z któ
rych pierwszy stanowią Saksonia , Brandeburgia , Pom eran ia;  
drugi Westfalia, Szląsk ; trzeci Poznań , Prusy ,  Nadreńskie 
prowincye. Drugi dział  jest  ś ro d k u jący m , jednak tak, że We
stfalia skłania się więcej do p ierw szego , Szląsk do trzeciego. 
Prowincye środkowe państwa tworzą przeciwieństwa w  sto
sunku do prowincyj sk ra jnych;  ostatnie są co do miejsca na j
więcej oddalone od siebie, co do ducha najbliżej siebie.  Szcze
gólniej razi różnica między niektóremi protestanckiemi i kato- 
lickiemi p ro w in e y am i , mianowicie między Sak so n ią , ową 
ojczyzną reformacyi i prowineyami nadreńsk iem i, które da 
wniej i teraz mają zasadę katolicką. Brandeburg jest jedyną 
prowincyą, która  się nie zajmowała stanowem prawodawstwem; 
Saksonia jedyną ,  która cofnęła się we wielu względach w po
równaniu do r .  1843. W  każdym razie widzimy na pierwszy 
r z u t  oka, że począwszy od 1840 roku znaczny postęp uczy
niono w pojęciach czasowych w Prusach, a mianowicie z każ. 
dym  sejmem gorętsze powstawały życzenia w dalszem rozwi
janiu  prawodawstwa. Stąd pochodzi owo niecierpliwe oczeki
wanie odpraw sejmowych. Mówią, że w odprawach sejmo
wych zostaną wezwane sejmy prowincyonalne do zebrania się 
w mieście Brandeburgu  i dania  opinii względem trzech py
tań : 1) mają sejmy swe zdanie otworzyć ze względu na obie
tn icę  zawartą w prawie z dnia 17 stycznia 1820 ,  że bez 
zezwolenia sejmu nie będą żadne długi zaciągane, a m i a n o w i 
cie chce rząd otrzymać zapewnienie, że potrzebując  podobne
go d łu g u ,  stany nie odmówią w tem swojego udz ia łu ;  2) w ra 
zie nałożenia nowych stałych podatków, chce rząd zasięgać 
rady stanów względem ich repar tycy i;  3) rząd chce także 
upewnić stany, że wiele razy potrzeba się okaże, zawsze zwoła 
stanowe komitety. (G az. A kw iz .)

C z e r k a s s y a .  —  Tygodnik Petersburski umieścił  dwa rap- 
porta dowodzców armii kaukazk ie j ; pod ług  nich pokolenia 
poprzednio zawojowane zostają spokojne pomimo wszystkich 
poduszczań Szamyla , inne zaś są upadłe  na duchu .  O ile te 
twierdzenia  są zgodne z prawdą też same rapporta  dokładnie 
okazują. Wszystkie korzyści wojenne nad któremi się szeroko 
rozwodzą , ograniczają się na odparciu napadu na warownią 
U m a ch a n -Ju r t  i ki lku innych wedle słów samego rapportu 
nieznacznych, napadów w których Czerkasi cofnęli się zabra 
wszy Rossyanom chorągiew i kilku jeńców bez żadnej ze swej 
strony straty . Jaki jest  zresztą upadek na duchu Czerkasów i 
spokojność ubocznych prowincyj pokazuje się stąd, iż były S u ł 
tan Elisujski Daniel-Bek z silną partyą i 3ma działami nawie
dza ł  wszystkie prowincye i zachęcał do powstania ; obskoczo- 
ny wszechstronnie przez główną a rm ię ,  cofnął  się bez żadnej 
straty a nawet sam na napotykane oddziały n a p a d a ł ; trzynastu 
zaś Czeczeńców niespodzianie obskoczonych przez oddział ko 
zaków mężnie do ostatnich si ł broniło  się sz ty le tam i, dwóm 
udało  się um knąć  a z reszty żaden żywym nie dostał  się w ręce 
Kozaków.

O b .  C h ru l, dawniej mieszkający w departamencie Nievrc, 

zgłosić się zechce po odebranie listu, do Czytelni Polskiej, rue 

Battoir S t . -Andre ,  13, a Paris.

W  DRUK ARK I B O U R G O G N E  E T  M A R T IN E T , PR ZY  U L IC Y  JA C O B , 3 0 .


